
Nr. 216 Kraków, czwartek 6 sierpnia 1908. Rocznik XVII.

R ed akcya  i A d m in is tra e y s : 
K ra k ó w , u lica F ilipa L. 1! ( I .  p ię tro ).

Adres na te leg ram y: Naprzód, Kraków.
"  filsfet- Kr SM. — Konto c iekow e Nr 884.095.

Prenumerata miesięczna: 
i  edsyfti & E ,  bez eeEsylk! 1 M  6 ©  lk 9
..sgrsnicą 2 mk. 30 fen., 3 fr. 50 ctm., 21/! azyl., 

70 ctm. ameryk.

Prenumerata tygeóniawa w Krakowi# 40 h, 
z dostawę da demu 40 h.

t a r  8  i s ,  poświąteczny 4  l a .

Orpan csRtralny polskiej p irtf! socyalno-demokratycznej.
W ych odzi codzienni® (z  w yją tk iem  n iedziel i św iąt) o  godzin ie 5 popołudniu, a nadto w  poniedziałki

i dni poświąteczn® o godzin ie 9 rano.

Dziai inseritray: Kraków, pl. WW. Świątfch I, I. p. 
Ogłoszenia (Inseraty)

kosztują od miejsca wiersza jednoszpaitowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadefłtnt 
od miejsca wierszą drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy ras. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej­
scowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla 

miejscowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

listów nie nw:bezimiennych n względni*.

f/rma

Klerykalne zamachy na uniwer­
sytety.

Rzeczą  jes t n iewątpliwą, iż  w iejące z R z y ­
mu w ia try  „sy llabusow e", zachęciły  k lery- 
ka łów  do energicznego szturmowania uni­
w ersytetów , dotąd jako tako ochranianych 
nim bem  autonom ii i n ietykalności... Po  
charakterystycznej a ferze W ahrm unda w y ­
płynęła  obecnie dość podobna sprawa prof. 
G iittlera w  Monachium. Baw arya, jako  k la­
syczny kraj ultramontanizmu, nie mogła 
pozostać w  ty le  za  Austryą. Zresztą m ini­
strem w yznań  i —  ośw iaty (a  raczej tej o- 
statniej w rog iem ) jest tam p. v. W ehner, 
„adoptow any syn “ kościoła katolick iego —  
tem  gorliw ie j pragnący sw oje synostwo 
akcentować...

P ro f. Guttler naraził się p. m inistrow i 
tem , iż ośm ielił się wystąpić drukiem  prze­
ciwko zarządzeniu  prof. Schmida, dy re ­
ktora Georgianum , k tó ry  m iał zabronić 
alumnom uczęszczać na jego  w yk łady. Tak  
zupełn ie, jak  gd yb y  chodziło o jak iegoś 
m łokosa, nie respektu jącego swych prze­
łożonych  —  zażądał p. m inister od senatu 
un iw ersyteck iego, ażeby w d roży ł kroki dy­
scyplinarne przeciwko G iittlerow i. W y w ią ­
zała się z tego  powodu dość obszerna ko- 
respondeneya, w  której senat zd ob y ł się 
na odw agę odparcia zakusów  ministra, 
k tó ry  notabene w  swych w ez w an ia ch  nie 
w ahał się używ ać jak iegoś tonu feldw e- 
blow skiego.

Tym  razem  jednak p. W ehner nieco 
przeholow ał w  gorliwości. O ile  prześlado­
w a ł on nauczycieli ludowych (g łośny w y ­
padek z Beyh lem ), bezkarnie mu to ucho­
dziło. Owszem , coraz bardziej staw ał się 
u lubieńcem  centrum. Tu  jednak zbytn io 
się za ry zy k o w a ł: jakkolw iekbądź Baw arya 
jest tw ierdzą  klerykalizm u, jednakże M o­
nachium stało się było  dzięki specyalnym  
warunkom  pew nym  ośrodkiem  kultural­
nym  i prawa i sw obody uniw ersyteck ie 
są tam  n iejako uważane za spuściznę po 
obu Ludwikach... T o  podsunęło m yśl lib e­
rałom, ażeby obok wskazanych d róg kon­
stytucyjnych  (in terpelacyi) użyć i n iepro­
stych ścieżek —  zaapelowania do korony. 
K le ryk a li i rząd bawarski znaleźli się w  
grubym  kłopocie, czy solidaryzow ać się z 
W ehnerem , czy  też zająć stanowisko w y ­
czekujące... A  z  poparciem  musi być dość 
krucho, skoro p. W ehner z obaw y przed 
naciskiem  in terpelacyi uznał za wskazane 
zachorować. W  m iarę, jak  odpadło go  m ę­
stwo, tem peratura jego  ciała ponoć —  do 
40 stopni się podniosła...

G d yb y  w ogó le  liberalne m ieszczaństwo 
n ie b y ło  stale uwsteczniającą się w arstwą —

z samej istoty pow yższego  sporu w yc ią ­
gn ęłoby ten wniosek, iż na leży  się dom a­
gać w ykluczen ia  w ydzia łu  teo log icznego 
ze składu uniwersytetu. W łaśn ie  obecna 
chwila daje jak  najlepsze uzasadnienie ta­
kiem u postulatowi. W atykan  bow iem , o- 
braw szy sobie za w zór papieża Piusa IX  
(k tó ry  ma być  naw et bea ty fikow an y) —  
żądny jak  najsurowszej kontroli nad „pra- 
w om yślnością“ p rzyszłego  kleru —  słucha­
czów  teo log ii —  n iew ątp liw ie nie zaniecha 
żadnej okazy i do w yw ieran ia  w szelkim i 
sposobam i presyi w e wszystkiem , co do­
tyczy  ich w yk ładów .

Im  bardziej zaostrza się stosunek R zy ­
mu do współczesnej w iedzy, tem  łatw iej 
w yn ikać m ogą kw estye sporne na tym  te­
ren ie dwóch w ła d z : uniwersyteckich, a za 
ich plecym a —  duchownych. W  tych w a­
runkach faku ltet w yznan iow y, jakiś w  
swoim  rodzaju  chajder katolicki, n ie ma 
co robić w  murach uniwersyteckich...

Stara tradycya, datująca się z innych cza­
sów, gd y  w iedza św iecka nie tw orzy ła  tak 
rażących kontrastów  z w ierzen iam i ko- 
ścielnem i, pow inna runąć. Dziś „teo log ia " 
jes t jakiem ś obcem  ciałem, tkw iącem  w  
całokształcie uniwersyteckim , a od czasu 
w ydan ia bo jow ego  sygnału przez W a ty ­
kan —  to obce ciało stanie się źródłem  
chronicznego ropienia...

Trzeba je  usunąć.

„Kule, krew, trupy... szeregi w zrastają".
Paryż, 1 sierpnia.

(Koresp. „Naprzodu").

Sojusz Mikołaja Sinego z burżuazyjnym 
rządem republiki francuskiej przypieczętowa 
no krwią robotniczą. Straszliwy przykład 
rzezi w  Petersburgu 22 stycznia 1905 roku 
podziałał na zaprzyjaźnioną, ofieyalną Fran- 
cyę...

W  Villeneuve-Saint Georges, miejscowości 
odległej o godzinę drogi od Paryża, 30 lipca 
zaszły wypadki dokładnie skopiowane z ży ­
cia świętej, wielkiej Rosyi. Stanęła w  pamię­
ci łódzka czerwona tragedya z r. 1905.

Salwy rewolwerowe z barykad naprędce 
wzniesionych w  krótkim czasie zduszono, 
pokryto niezliczonemi salwami karabinków 
kawaleryjskich 3 pułków dragonów i 1 puł­
ku kirasyerów. Na tłumy robotnicze, z po­
śród których zaledwie co tysiączny miał re­
wolwer z wystrzelonymi w  pierwszej chwili 
nabojami, szarżowano bezlitośnie. Uderzenia­
mi kolb żołdackich druzgotano czaszki. Cię­
ciami szabel odcinano członki.

Chłopak od węgla szuka ratunku w  uciecz­
ce. Rozbestwieni dragoni gonią, dopadają; 
uderzeniami kolb dosłownie zatłuczono nie­

szczęśnika. Fakt żywcem w yjęty z powsta­
nia moskiewskiego lub wojskowego pogromu 
w  Siedlcach.

Kobiety, dzieci z ziejącymi ranami głowy, 
twarze zmasakrowane. Trupy na noszach. 
Bohater dnia, zwycięski generał Virvaire, o- 
gląda pole bitwy przed dworcem kolei że­
laznej. Nadciąga tłum robotniczy, niosąc no­
sze z trupami.

—  Salutuj poległych, zabójco !
Ruchem ciężkim, niezdecydowanym, pod­

nosi palce do czapki stary generał, oddając 
honory tym, których zamordował.

Pusty gest bezmyślnych narzędzi mordu 
uspokaja tłumy.

W  Paryżu wre. Ogłoszono strejk general­
ny na Giełdzie Pracy.

Robotnicy kraju całego ujmą się za pomor­
dowanymi, zmasakrowanymi braćmi z Vilłe- 
neuve— Saint-Georges. Towarzysze pracy sta­
ną się dziś — jutro towarzyszami walki.

Nad Francyą burżuazyjną, nad Francyą 
złączoną w  sprzedajnym uścisku z katami 
nieszczęsnej Rosyi, zawisło krwawe widmo.

„Spectre rouge" *) generała Cavaignaca, 
mordującego tysiącami robotników, niepokoi 
od lat burżuazyjne sumienia.

Komuna w  r. 1871 wykazała, co może si­
ła ludu roboczego. W ielkie, dziejowe wypad­
ki zachodzą niespodzianie... Krwawy posiew 
wyda w  przyszłości niedalekiej plony obfite.

Edw.
* *

Paryż. Ogólny związek pracy rozesłał pro­
test przeciw wypadkom w  Vi!leneuve. który 
ogłoszony będzie afiszami. W  tej odezwie 
przypomniane będą klasie robotniczej wypad­
ki w  Nant .3, Narbonne itd. i uczynionym 
rządowi zj«,żut, że s t o i  w  s ł u ż b i e  k a ­
p i t a l i z m u .  Jedno doświadczenie jednako­
woż już uczyniono: rządy uznają, że rzezie 
robotników nie pozostaną bez odwetu.

Paryż. Do dzienników  donoszą z Am iens: 
O dby ły  się tu d e m o n s t r a c y e  r o b o ­
t n i k ó w  z protestem  przeciw  zajściom  w  
D raveil. Demonstranci przeciągali przez 
m iasto ze śpiewami. Żo łn ierzy  o p l w a -  
n o . Po  dem onstracyi przed domem jedne­
go generała, wojsko i polieya rozp roszy ły  
tłum. W i e l e  o s ó b  r a n n y c h ;  12 osób 
aresztowano.

Z Turcyi.
Jak przywrócono konstytucyę.

„D a ily  Te legraph " w  Londyn ie podaje 
następujący opis posiedzenia rady m ini­
strów, na którem  zapadła uchwała o p rzy­
w rócen ie konsty tucyi:

*) Krwawe widmo.

G dy od komendanta 3 korpusu w  Salo­
m ee Osmana baszy nadszedł telegram , że 
został przez o ficerów  aresztow any i że w  
razie n ieogłoszen ia konstytucyi korpus po­
maszeruje na stolicę, zw oła ł sułtan radę 
m inistrów. Przedew szystk iem  zapyta ł się 
szeika ul islam, czy  m oże w ysłać przeciw  
zbuntowanym  wojsko, gd yż  czyn ich u- 
waża za obrazę majestatu. Szeik odpow ie­
dział, że musi się poradzić sw ego adlatusa 
duchownego i przyn iósł jego  odpowiedź, 
że bunt w ojska nie jest obrazą majestatu, 
gd yż żąda ono tylko praw  dla ludu.

Sułtan zapyta ł się sw ego w różb itę A bou  
Hudę o zdanie. Ten  odrzekł, że lud w edle 
przep isów  koranu ma praw o żądania i że 
sułtan w  m yśl koranu tylko  dopóty jest 
ka lifem  (tj. zastępcą M ahom eta), dopóki 
trzym a się tych  przepisów.

W ob ec  tego  sułtan pozostaw ił d ecyzyę  
radzie m inistrów . Na posiedzeniu pod 
przewodnictwem  w ie lk iego  w ezyra  Saida 
tenże w ystosow ał do ministra K iam ila py­
tanie, co on o tej spraw ie sądzi. K iam il 
dał jednem  słow em  odpowiedź, m ianow icie: 
konstytucya.

G dy inni m inistrow ie nie chcieli w yra ­
zić sw ego zdania, ośw iadczył Said : „K o ­
ran pow iada, że m ilczenie jest potw ierdze­
n iem "; napisał uchwałę i chciał ją  posłać 
sułtanowi. W ezw an y do przeprowadzenia 
tego  zlecen ia Zekki basza odm ów ił pod 
pozorem , że jako w o jskow y nie m oże m ie­
szać się w  te  sprawy. W ob ec  tego  Said 
udał się sam do sułtana i za k ilka chwil 
w rócił z podpisem sułtana na irade przy- 
wracającem  konstytucyę z r. 1876.

Ucieczka Izzet baszy.
Najbardziej zn ienaw idzonym  z całej ka- 

m aryli jest drugi sekretarz sułtana Izzet 
basza. Przeczu ł on, że n ie ma już co ro­
bić w  pałacu i w yrob ił sobie u sułtana, 
że w ys ła ł go  jako sw ego reprezentanta 
na otw arc ie kolei do M ekki. G dy w iado­
mość o tem  rozeszła  się po mieście, za­
panowało straszne wzburzen ie, w obec cze­
go  Izzet schronił się do am basady ang ie l­
skiej. Am basador w  swojej łodzi odw iózł 
go  na pokład stojącego w  porcie okrętu 
handlow ego „M aria ", k tóry  1 b. m. opu­
ścił Konstantynopol. Gdy okręt p rzep ły­
w a ł obok tw ierd zy  tureckiej w  cieśninie 
dardanelskiej, został zatrzym any, a ko­
mendant tw ierdzy  za te legra fow ał do K on ­
stantynopola, jak  ma sobie postąpić. R o ­
zum ie się, że okręt zostanie puszczony 
wolno, gd yż Tu rcya  nie zechce narazić się 
na konflik t dyp lom atyczny z Anglią . Izzet 
basza ucieknie i będzie ż y ł za granicą z 
ukradzionych m ilionów.

WŁAD. OPAT.

CI ĘŻKA ŚMIERĆ.
Obrazek prawdziwy z pierwszych dni Rewolucyi.

W  półmroku poczekalni szpitalnej, wypeł­
nionej ostrą wonią karbolu —  gromadka cho­
rych z niecierpliwością oczekiwała kolejki 
przyjęcia przez lekarzy...

Cisza była... Kaszel tylko lub pojęk kogoś 
. ze słabszych bezcześcił ją niekiedy, milkły 
‘ jednak zaraz te głosy, niby zawstydzone swą 
śmiałością... Obecni milczeli, a jeśli zagadał 
kto, ze swych boleści zwierzając się sąsia­
dowi —  czynił to szeptem stłumionym, jakby 
lękając się naruBzyć wielką harmonię spo- 

Ikoju... Ukojonych nim — drzemało parę osób 
fna ławkach snem wrażliwym, niespokojnym...

Echo bezgwarnie przyległo w kąty izby — 
uda rozwiesiła swe pajęczyny po ścianach, 
dręki cienie grube kładąc po —  skrzywio- 
ych bólem —  twarzach ludzkich...
Naraz wszyscy drgnęli... oczy wytrzeszczyli 

; w  kierunku wielkich drzwi wchodowych — 
uszami ciekawie łowić poczęli hałas, rosnący 

Iw  przedsionku...
i Istotnie —  n iezwykły był to hałas... Jakby 
ciężar jakiś wleczono po ziemi —  kroki ludzi, 
zgiętych pod brzemieniem —  wzruszone gło­
sy, rwące się na ustach ze znużenia...

Na obliczach chorych wyraziło się zdzi­
wienie, że zuchwalcy jacyś —  mimo obecno­

ści lekarzy w  pokojach sąsiednich —  ważyli 
się ciszę naruszać, miast wsunąć się niedo­
słyszalnie i zaszywszy się w  ciemnię nie­
przejrzanego mroku, co słał się po kątach 
pokotem —  czekać z milczącem poddaniem 
się, jak oni, swej kolejki...

Wtem obie połowy drzwi rozwarły się z 
trzaskiem i do wnętrza wkroczyło —  ciężko 
dysząc —  dwóch młodych ludzi...

Ciągnęli oni pod ramiona trzeciego, któ­
remu głowa zwisała na piersi, jak Chrystu­
sowi i za każdem poruszeniem chwiała się 
na wsze strony... Nogi rozłaziły mu się w 
bok nieposłusznie...

Kroki tego pochodu, najwidoczniej w y ści­
gającego się rozpaczliwie ze śmiercią —  zna­
czyły rzęsiste krwi krople, które rozpełzały 
się w  jakieś sfinksowe znaki szkarłatne...

Przybysze chwilę jeszcze wlekli swego to­
warzysza, wreszcie —  stanąwszy na środku 
sali — opuścili go na posadzkę... Ranny po­
walił się ciężko, bezwładnie —  jak wór pe­
łen...

Nadbiegli słudzy szpitalni... Wiankiem cia­
snym otoczyli przybyłych chorzy —  radzi 
wiedzieć, jakiego rodzaju urozmaicenie ich 
nudów przynieśli im oni — i z podziwem 
ciekawym przypatrując się tym okazom praw­
dziwych bojowców —  ludzi młodych, tak po­
dobnych do tysięcy innych, a przecież sta­
nowiących postrach paniczny dla wszechpo­
tężnego rządu...

—  Zabierzcie go —  odezwał się do posłu­
gaczy jeden ze zdrowych młodzieńców —  i 
obchodźcie się z nim dobrze!...

—  Nikt mu tu krzywdy nie zrobi — nie 
bójcie się! I  my przecie —  ludzie! —  odpo­
wiedział na to jakiś stary posługacz, a — 
zwracając się do swych towarzyszów — do­
dał: —  Przynieś tam który nosze: niepodo­
bna w  rękach go nieść!... A  żyw o tylko!...
I doktorom znać dajcie!...

Mówiący pochylił się nad rannym...
—  A  to ci go dopiero poranili!.. —  zadzi­

wił się, oglądając go.
Bojowcy odwrócili się nieznacznie i —  jak 

cienie dwa —  znikli z sali... Gdy starzec pod­
niósł głowę, by ich zapytać o szczegóły w y­
padku —  nieznajomych już nie było...

II.
k

Lekarz obejrzał rannego, kiwając znacząco 
głową... Skończywszy opatrunek, doprowadził 
go do przytomności.

Chory rozwarł swe oczy szeroko i —  uj­
rzawszy się w  obcem miejscu —  wodził zdu- 
mionem spojrzeniem po pokoju, po twarzach 
zebranych... Naraz ból musiał mu dokuczyć, 
bo skrzywił się i jęknął przeciągle...

Głos ten ocknął zakonnicę, która kręciła 
się po salce... Twarz jej ożywiła się nagle...

—  Co z nim?... Czy prędko umrze?... — 
jęła dopytywać lekarza, spoglądając mu w  o- 
czy przenikliwie.

—  Najdalej za godzin ę!... —  odpowiedział 
jej cicho. —  Za wiele krwi mu upłynęło !... 
Niema już ratunku!...

—  Przepraszam, w Bogu jest zawsze ra­
tunek!... —  sprostowała go siostra miłosier­
dzia, w  niebo posyłając spojrzenie.

—  To już zależy od zapatrywań!... —  
ozwał się lekarz z uśmiechem. — Spróbować 
cudu można, rozumie się... oby tylko nie był 
zbyt bolesnym dla chorego!...

—  Jeśli ma umrzeć, to niech się wprzódy 
z Bogiem pojedna!... — odrzekła opryskliwie 
zakonnica. —  Choć młody jeszcze, niewątpli­
w ie dość już nagrzeszył na tym świecie !...

Z ócz rannego znikł nagle wyraz zdziw ie­
nia, zmieniły je przelotne błyski niepokoju...

— Idź po dobrodzieja!... —  rzekła siostra 
do posługaczki. —  Niech zaraz tu przyjdzie 
z Panem Jezusem do umierającego !...

Ranny poruszył się niespokojnie, jakby w y­
tężając swe osłabłe siły...

—  Ja nie chcę księdza!... Dajcie mi umrzeć 
spokojnie!... —  zaharczał, a taka stanowczość 
w  głosie jego brzmiała, że wszyscy na chwilę 
stropili się i dziwnie ucichli, posługaczka zaś 
znieruchomiała w  drzwiach otwartych, obrzu­
cając obecnych pytającym wzrokiem...

—  Co to znaczy: nie chcę?!... — zawo­
łała zakonnica. —  Nikt go się nie pyta, czy 
chce!...

—  Ja nie chcę księdza!... —  ponownie jęk 
wydobył się z ust umierającego.

—  Idź po księdza, mówię ci!... Na co cze­
kasz?!... — odezwała się gniewnie siostra 
miłosierdzia do posługaczki.

—  Tu jest inny obyczaj, niż na „św ie­
cie" !... —  dodała, zwracając się do chorego. — 
Fochów proszę tu nie pokazywać!... W idzisz 
go, ręką ani nogą ruszyć nie może, ledwie 
już mówi, a jeszcze chciałby się buntować!... 
Grzeszyć, zabijać ludzi —  to umiał, a poje-
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Drugi najw iększy złodziej Selim  Melha- 
ne, k tóry  z tragarza został m inistrem  ro l­
nictwa i na tem stanowisku „zaoszczędził" 
20 m ilionów , uciek ł na okręcie w łosk im  
i już znajduje się w  Brindisi (W łoch y ).

Nowi ministrowie.
Na czele gabinetu, u tworzonego na w zór 

europejski, tj. że  prezydent dobiera sobie 
m inistrów , stanął w ielk i w ezy r Said. Suł­
tan n ietylko u trzym ał go  na urzędzie, ale 
—  jak  podają —  uważa go  za ostatnią 
deskę ratunku, gd yż S a i d  jest także u 
m łodoturków  w  w ielk iem  poważaniu. Drugi 
sprawca przyw rócen ia  konstytucyi, K i a -  
m i l ,  został m inistrem bez teki, a w  rze ­
czyw istości jest on m ężem  zaufania kom i­
tetu m łodotureckiego.

Drugi m inister bez tek i A b d u r r a h -  
m a n  jest krew nym  sułtana, gd yż syn je ­
go  ożen ił się z jedną z licznych córek  suł­
tana.

M inister spraw iedliwości H a s s a n  F e h -  
m i  uchodzi za  najlepszego prawnika w  
Tu rcyi i dla swej uczciwości jes t ogóln ie 
łubiany.

M inister spraw w ew nętrznych  H a d ż  i 
A k i f  rozpoczął swą karyerę od najn iż­
szego stopnia w  hierarchii urzędniczej. 
Jest w yborn ym  znawcą adm inistracyi, a 
jako  uczciw y człow iek  nie ma sobie ró ­
w nego  w  całem  państwie.

M inister poczt A t  a znanym  jest jako 
jeden  z najw ybitn iejszych  p isarzy ture­
ckich. P ism a jego  pedagogiczne m ają w ie l­
ką sławę.

Przegląd polityozoy.
Kobiety w sejmie finlandzkim. Z pośród zdo­

byczy ruchu kobiecego w  Finlandyi, najpo­
ważniejszą jest niewątpliwie rozciągnięcie na 
kobiety praw wyborczych. W  swoim czasie 
przeciwnicy równouprawnienia kobiecego go­
towi byii przysiądz nieomal, że kobieta nie 
usprawiedliwi pokładanych w  niej nadziei, 
okaże się niedostatecznie przygotowaną i nie 
zdolną do życia publicznego. Teraz jednak 
w  Finlandyi już się czegoś podobnego nie 
słyszy. Dwie kampanie wyborcze i działal­
ność kobiet posłów w  poprzednim sejmie są 
najlepszym dowodem dojrzałości politycznej 
kobiety finlandzkiej. Powściągliwość i kar­
ność kobiet podczas wyborów wprawiały 
wprost w  zdumienie przywykłe do awan­
tur sufrażystki angielskie. —  W  sejmie, do 
którego posłano sam kwiat inteligencyi ko­
biecej, kobiety finlandzkie ókazały się także 
na wysokości swego zadania. Dzięki swojemu 
poprzedniemu, szerokiemu udziałowi w  życiu 
publicznem, kobiety weszły do sejmu zupeł­
nie przygotowane do działalności prawodaw­
czej, i pod względem pracowitości i znajo­
mości rzeczy nie ustępowały wcale posłom 
mężczyznom. Pierwszy uformowany sejm nie 
zdołał urzeczywistnić reform, dotyczących 
położenia kobiety, ponieważ na porządku 
dziennym były sprawy daleko pilniejsze, dla­
tego też na razie trudno sądzić, jaki będzie 
w pływ  kobiet w  sejmie na dalsze postępy 
ruchu kobiecego; ale i w pierwszym sejmie 
kobiety finlandzkie przedstawiły się jako ro- 
rumne zwolenniczki równouprawnienia we 
wszystkich gałęziach życia.

Do nowego sejmu Finlandya posyła o 5 
kobiet więcej, niż w  r. 1907 (24 wobec 19). 
Najwięcej kobiet wybrano w partyi socyali- 
stycznej —  13, dalej 6 starofinek, 2 inłodo- 
finki i 3 Szwedki.

Kongres socyalno demokratycznej partyi ro­
botniczej w Ameryce obrodował od 4 do 7 
łipca w  Nowym Jorku. W  przeciwieństwie 
do kongresu w  Chicago, na który przybyło 
przeszło 200 delegatów, był kongres obecny 
(urządzony przez frakeyę de Leon ’a) słabo

dnać się z Bogiem, aby pójść czystym na 
tamten świat — to n ie !...

Dusza umierającego zatrzepotała się gwał­
townie —  niby ptak schwytany —  w  gru­
bych paluchach gwałtu... oczy zalśniły takim 
obłędem przerażenia, jaki zaledwie spotkać 
można u istoty, skazanej na całkowitą bez­
silność i niemotę wTobec przemocy...

Stojący u łoża młody lekarz, na ten wzrok 
rozpaczliwy wejrzeniem się natknąwszy, u 
•chylić je  musiał i uczuł litość w  swem sercu 
dla gnębionego przez ludzi —  w  imię Boga —  
nieszczęśliwca... Równocześnie zbudził się w 
nim niesmak dziwny, coś w rodzaju wyrzutu 
sumienia, czy wstydu za postępowanie swych 
bliźnich... Doznawał wrażenia, że umierający 
podzielił świat w  tej chwili na dwie częśc i: 
półświat, który on sam i jego bóle wypeł­
niały —  i półświat pozostałych ludzi, ludzi 
zdrowych, którzy solidarnie odpowiadali w o­
bec niego za czyn jednego z pośród siebie 
i od których nic nad to nie żądał, jak tylko, 
by mu umrzeć spokojnie dali, jeśli już niczem 
pomódz nie mogli...

Lekarz rękę tylko bezwiednie uniósł, na- 
macał nią głowę rannego i pogładził go po 
włosach, jakby pragnął przez to wyrazić bez 
•dźwięków: „Cóż my możemy?!... To „on i" 
tu panują wszechwładnie!... Nie licz na nas, 
ibiedaku!..."

Chory nieznacznie znów popadł w  omdle-

obesłany, bo tylko przez 23 delegatów. Naj­
ważniejszą uchwałą, zapadłą wszystkimi gło­
sami przeciw 3, było to, że „żaden urzędnik 
partyjny nie może należeć do organizacyi, 
mającej na celu wyłącznie interesa zawodowe, 
z wykluczeniem politycznych".

Kandydatem na prezydenta republiki w y ­
brano Marcina Prestona, zastępcą zaś jego 
Donalda MuDro. Preston, który obecnie od­
siaduje karę 28 letniego więzienia za rzeko­
me morderstwo, nie może bez względu na 
karę być kandydatem, ponieważ liczy dopiero 
32 lat, a konstytucya Stanów Zjednoczonych 
przepisuje dla prezydenta wiek 35 lat.

Przegląd społeczny.
Przy wyborach do sądu przsmysłowago w 

Bielsku odbytych 3 b. m. zwyciężyła w  ku- 
ryaeh wielkiego i małego przemysłu lista so­
cyalno-demokratyczna. Otrzymała ona: w
wielkim przemyśle 1500 głosów, w  małym 
przemyśle 419 głosów. Chrześcijańsko-socyalni, 
którzy pod wodzą ks. Stojałowskiego rozw i­
nęli olbrzymią agitacyę, u p a d l i ,  otrzymaw­
szy 1211, względnie 392 głosów.

K R O N IK A .
Kraków , 5 sierpnia.

gtewiwy krakowskie.
Pogotowie ratunkowe w lipcu b. r. inter­

weniowało 390 razy, z tego 235 razy na 
stacyi, a 155 z wyjazdem. W dzień interwe­
niowano 276 razy, w nocy 114. Poszkodo­
wanych było 236 mężczyzn, 110 kobiet i 42 
dzieci. Przypadków chirurgicznych było 263, 
wewnętrznych 41, chorych przewieziono 68. 
W  zamachach samobójczych interweniowało 
pogotowie 4 razy, fałszywych alarmów było 2.

Budowa nowych szkół. Komisya inwesty­
cyjna Rady miejskiej na posiedzeniu wczo- 
rajszem uchwaliła wybudowanie 2 szkół w y ­
działowych : na ul. Wąskiej na Kaźmierzu i 
na ul. Szlak na gruntach zwanych „Maśla- 
ków ką". Ta druga szkoła stanie tylko pod 
tym warunkiem na tym placu, jeżeli nie w y ­
szuka się innego dogodniejszego miejsca. Bu­
dowa ma rozpocząć się jeszcze w  bieżącym 
roku, tak aby szkoły mogły już w  przyszłym 
roku szkolnym być oddane do użytku.

Pożary. Wczoraj po południu wybuchł ogień 
w  oficynie domu przy ul. Zgoda 1, gdzie od 
pieca zajęła się ścianka działowa z desek. 
Ogień ugasiła straż.

O godz. 6 wieczorem w  mieszkaniu pry- 
watnem przy ul. Gertrudy 20 zajęła się od 
lampki spirytusowej sofa. I ten ogień ugasiła 
straż, którą centralna stacya telefoniczna do­
piero po 10 minutach zawiadomiła.

Wybory w cochu szewców. W  sali Rady 
miasta odbyły się wczoraj wybory przeło- 
żeństwa cechu szewców. Starszym cechu w y ­
brany został Konstanty Lachowski 119 gło­
sami na 183, podstarszym Edward Burek 111 
głosami. Dotychczasowy starszy p. Pietrucha 
otrzymał minimalną ilość głosów.

Z teatru ludowego komunikują nam : Dziś 
w e środę krotochwila p. t. „Mokra przygoda", 
grana z wielkiem powodzeniem siedm razy 
z rzędu.

Jutro, we czwartek 6 b. m. po raz trzeci 
„W esoły rezerwista", krotochwila ze śpiewami 
i tańcami, grana jako premiera w  sobotę, a 
następnie w  niedzielę.

W  piątek teatr zamknięty.
Aresztowanie szpiega. Janicki-Dercz, któ­

rego towarzysze nasi we Lw ow ie zdemasko­
wali jako szpiega „ochrany" i który za szpie­
gostwo wojskowe był już w  Wiedniu karany 
1-rocznem więzieniem, odstawiony został tej

n ie : zdawało się — zasnął, ukojony miękkim 
dotykiem dłoni współczującego człowieka...

III.
W tem  drzwi z korytarza rozwarły się gwał­

townie i do pokoju weszło dwóch polieyan- 
tów...

Rew irow y zbliżył się do lekarza i tonem 
oschłym, urzędowym objaśnił, że władze ich 
—  dowiedziawszy się o przyniesieniu do 
szpitala rannego bojowca — przysłali ich, 
by zabrali go z sobą...

—  Oto o n !... —  rzekł doktór, ręką wska­
zując. —  Kona właśnie!... Mówić już nie 
może!... Godziny nawet nie przeżyje!...

—  W ięc —  jakże to ?!... Jakże to mo­
żna?!... — obruszył się policyant, obrzuca­
jąc zebranych brutalnem wejrzeniem, jakby 
oni temu winni co byli. —  Jego przecież 
pod sąd oddać trzeba!...

Obaj przybysze podeszli szybko do łóżka 
i nachylili się nad rannym, natarczywie przy 
glądając się mu złym wzrokiem. W  miarę 
wszakoż, jak wpatrywali się w  wymykającą 
się im ofiarę —  właściwy policyantom w y­
raz czelności i okrucieństwa zwolna opuszczał 
ich twarze ; poważniały one dziwnie —  wzrok 
miękł...

Na ich oczach występowały na bladem tle 
oblicza umierającego piętna żółtawe, jakby 
to śmierć, której obecność w  pobliżu lęk ich 
niemylnie wyczuwał —  wodziła po licach,

nocy ze Lwowa do tutejszego sądu karnego, 
gdzie toczy się przeciw niemu ponowne śledz­
two o szpiegostwo na rzecz Rosyi.

— U n iw e rs y te t  In d o w y  Im . A . M ic k ie ­
w icza , ul. Szewska 16, I. p .

C z y t e l n i a  p i s m  otwarta od godz. 11— 1 i od 
4— 9, w  niedziele i święta od godz. 10— 1 i od 
4— 9. B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12— 1 i o d 4— 9, 
w niedziele i święta od 10— 1. B i u r o  otwarte od 
godz. 5— 7 prócz niedziel i świąt. A r c h i w u m  
s p o ł e c z n e .

Il.apertiaar teatru* n s lo ls h fe go  w  M ra* 
Stówie.

O s t a t n i e  d w a  t y g o d n i e  p o b y t u :
Środa: „Czar walca", operetka w 3 aktach O. 

Straussa.
Czwartek: „Piękna Helena", opera komiczna w  

3 aktach Jakóba Offenbacha (gościnny występ Ta­
deusza Pola w  roli Kalchasa).

Piątek: „Wesoła wdówka", operetka w  3 aktach 
Fr. Lehara (z panią Miłowską).

Sobota: „Trubadur", opera w  5 aktach Verdi’ego 
(gościnny występ Czesława Muszyńskiego).

Niedziela o godz. 3V2 po południu na dochód 
członków orkiestry teatru lwowskiego: „Halka", 
opera w  4 aktach Stan. Moniuszki. —  O godz. 7V2 
wieczorem: „Czar walca", operetka w  3 aktach O. 
Straussa.

Poniedziałek: „Dzwony z Cornevilłe“, opera ko­
miczna w  4 aktach Pianąuetta (benefis Andrzeja 
Lelewicza).

R e p e r tu a r  te a tru  lu d o w e g o .
Środa: „Mokra przygoda".
Czwartek: „Wesoły rezerwista".
Sobota: „Meir Ezofowicz".

Nowiny lwowskie.
śluby rytualne. W  ostatnich czasach roz­

szerzył się znacznie v/e Lw ow ie proceder 
ślubów rytualnych, za pomocą których do­
konują się liczne oszustwa, tudzież uprawiane 
bywa kupłerstwo. Ślub taki otrzymać można 
za 2 łub 3 K. Mąż po krótkim czasie bierze 
rozwód, wyłudzając poprzednio od żony ry­
tualnej oszczędności lub spadek, a po otrzy­
maniu takiego rozwodu żeni się z inną. Za 
pomocą ślubów rytualnych prowadzi się też 
handel żywym  towarem do Turcyi, Argen­
tyny, Brazylii i t  d. Handlarz zawiera ślub 
rytualny, namawia żonę, do wyjazdu niby 
w  celach korzystnego zarobku, a zagranicą 
sprzedaje ją do domów nierządu. Zwłaszcza 
emigranci rosyjscy, przybywający do Galicyi, 
mimo że są żonaci, zawierają takie rytualne 
śluby, a następnie zabrawszy od żon pienią­
dze, uciekają.

Agent policyjny Weinstock doniósł policyi 
o szeregu takich nadużyć, wymieniając na­
zwiska oszustów, między innymi niejakiej 
Sali Apfel, która wyszła 17 razy za mąż.

Śmiertelny upadek na moście kolejowym.
Z D ę b i c y  donoszą nam: Długi most żela­
zny na Wisłoce obok Dębicy maluje sekcya 
konserwacyi dróg kolejowych już przeszło 
2 miesiące, zatrudniając przy tej robocie o- 
koło 7 robotników, dla których przy tak nie­
bezpiecznej robocie nie zarządzono najmniej­
szych środków ochronnych. Dnia 3 b. m. 
około godz. 4 po południu jeden z robotni­
ków Michał Walczak z Chyszowa obok Tar­
nowa, żonaty, ojciec 3 dzieci, spadł z w y­
sokości około 10 metrów na dębową podło­
gę mo3tu i szyny, o które rozbił sobie cza­
szkę i poniósł śmierć na miejscu.

Jeżeli sekcya, względnie kierownik tejże 
p. Kołodziej nie zarządzi jakiejś ochrony 
przy tej karkołomnej robocie, to nie skończy 
się na tej jednej ofierze, bo dopiero trzecia 
część roboty została uskutecznioną, a już jest 
trup.

Samobójstwo pod pociągiem. Przed kilku 
dniami rzuciła się pod koła pociągu nieda­
leko stacyi Twierdza (pow. Strzyżów ) żona 
strażnika kolejowego Leśniaka i została za­
bitą. Powód samobójstwa nieznany.

Piorun zabił onegdaj 19 letniego Karola No­
waka w  Siemiechowie (pow. Tarnów).

zapadłych, w  omdleniu zmartwiałych —  swy­
mi niewidzialnymi palcami, ślady po swym 
dotyku śmiertelnym pozostawiając...

Pochyleni nad leżącym, policyanci zasta­
nowili się czegoś głęboko —  w  głębi ich dusz 
surowych, dzisiejszych, budziły się uczucia 
n iezwykłe — ludzkie...

W  korytarzu rozbrzmiał nagle przenikliwie 
smutny głos dzwonka... Ku drzwiom zbliżało 
się szybko kilku ludzi...

Policyanci —  wyprostowawszy się — spo­
glądali chwilę po sobie zmieszanym wzrokiem, 
zawstydzeni swą słabością... A ż naraz, jakby 
jedną myślą tknięci, obnażyii swe głowy i 
z namaszczeniem przeżegnali się gestem sze­
rokim trzykrotnie — po prawosławnemu...

—  No, nie mamy już tu co rob ić !... — 
ozwał się potem rewirowy. —  Bóg z nim!... 
Niech On osądzi, kto z nas ma słuszność: 
my —  czy o n i!... Niech idzie na tamten świat 
w spokoju!...

Usunęli się i przepuściwszy wchodzącego 
księdza z pomocnikiem i dwiema nowemi za­
konnicami —  wyszli.

Lekarz, któremu widok księdza przypo­
mniał, że właściwie nic już nie miał tu do 
czynienia, opuścił pospiesznie pokój... Za nim 
niechętnie wysuwali się jeden za drwgim po­
sługacze, którzy byli ciekawi trochę, jak „tak i" 
umiera...

(Dokończenie nastąpi).

Morderstwo. W  Delatynie pokłócił się fia­
kier Mojżesz Serwasser z stolarzem Apflem
1 uderzył go orczykiem w  głowę tak nie­
szczęśliwie, że Ap fel padł na miejscu trapera. 
Mordercę polieya z trudnością wyrwała z rąk 
tłumu, który go chciał zlynchować.

Krwawe wesele. Do Lubienia pod Gródkiem 
przybyło onegdaj na wesele do Iwana Za- 
graja dwóch żołnierzy z 89 pułku w  Gródka.
W  nocy napadli oni na pocztyliona Stefata 
Nawaryjskiego i bagnetami zadali mu 6 ran 
śmiertelnych.

Pożary. Siedm gospodarstw włościańskich 
spłonęło 20 z. m. w  Pukienicach (poWht 
Stryj).

W  Kośeiejowie (powiat Lw ów ) zniszczał 
pożar w przeciągu dwóch godzin 8 domóv, •■'! 
10 stodół i 6 stajen. Szkoda wynosi przeszło
18.000 K. Ogień miały wzniecić dzieci, ba­
wiące się zapałkami.

Inspektor kolejowy Siebauar, który zo^ał j 
przez przysięgłych w  Stanisławowie od Zi- f
rzuconej mu zbrodni oszustwa na szkapę 
kolei uwolniony, ma te-az dochodzenie dy­
scyplinarne, niezależne od postępowania są­
dowego. Wniósł on do ministerstwa kolejo­
wego prośbę o delegowanie innej dyrekcją 
kolejowej do przeprowadzenia dyscyplinarni, 
gdyż do byłych kolegów swych w Stanisła­
wow ie nie ma zaufania. Równocześnie S««- 
bauer wydał broszurę, w  której czyści svfój 
„honor". ,

% aaboris rosyjskiego.
Z powodu odmowy rządu ulegalizowania ko. 

mitetu jubileuszowego J u l i u s z a  S ł o W 3. 
c k i e g o ,  gazeta „Kijewskija W iesti" pisze:

„A  zatem pamięci polskiego poety narodo. 
wego nie wolno uczcić w  kraju „PriwiśliÓ- j 
skim“ ... Uroczystości jubileuszowe uznano zą 
szkodliwe dla spokoju v kraju... A  zatem-., 
przejawy uczuć narodowych, dozwalane da. 
wniej, kiedy stawiano pomnik Mickiewiczowi, 
obecnie są wzbronione... Dlaczego ? Odpo­
wiedź na to pytanie mogliby dae korespon­
denci „Now. Wreraja", którzy w  uroczystości 
pogrzebowej niedawno zmarłego w  WarsZa. 
w ie Konrada Prószyńskiego (Promyka) dopO. 
trzyli się manifestaeyi narodowej, a ostatnią 
posługę narodu, oddaną pracownikowi % 
polu oświaty, zaliczyli w  poczet zbrodni Po­
laków*.

Szczegóły napadu na nonopol w Krasjt. 
ninie w powiecie lubarto -oskim, według „Z*L 
mi lubelskiej" tak się przedstawdają: O god). ' 1
2 po południu po ukończeniu nabożeństw 
w  kościele, kiedy na rynku były zebrze 
tłumy mieszkańców, kiik i młodzieńców, L 
zb ro jo n ych  w  b ro w n in g i, ob s tąp iło  dom, V |
którym się mieści sklep monopolowy i spE y
żywczy. Zrazu połowa ich wkroczyła do słdt-
pu monopolowego, gdzie steroryzow aw ^ 
zarządzającego sklepem, zabrali kilkadzifiSMt 
rubli gotówką, oraz porozjija li butelki z w ól 
ką, wyrządzając na paręset rubli strat.

Następnie wkroczyli do sklepu spożywcz^h 
Jana Prężmy, gdzie znajdowało się kilku ,
ścian, którzy nie widząc, co się w pobliż; 
działo, rozmawiali z sobą wesoło. RozkaZt 
wszy wszystkim wyjść ze sklepu, niezn®!: 
młodzieńcy nakazali pozostać 58 letniemu A  
maszowi Kucharczykowi, który siedział % 
ławce. Kiedy włościanie opuścili sklep, jed% 
z przybyłych podszedł do Kucharczyka i ^ 
strzelił do niego siedmiokrotnie z tak bliski 
iż mu opalił ubranie. Kucharczyk, otrzyP1.- 
wszy rany w piersi, szyję i głowę, padł % 
ziemię. Potem nieznajomi wyszli na ryneS i 
grożąc rowolwerami, wsiedli na furroań\ 
włościanina Makowskiego, którą jechał orsZ% 
ślubny z kościoła, rozkazując się wieźć  ̂
pobliskiego lasu.

Ciekawem jest, że napadu na monopol \ 
Krasieninie dokonano już po raz dziesiąty-

Balon z Prus. z  Piotrkowa donoszą, « 
zeszłej soboty ukazał się nad miastem baN 
ze strony granicy pruskiej. W  jednej ze % 
podmiejskich polieya zaaresztowała go ras^r 
z żeglarzami, którzy byli urzędnikami ph 
skimi. Podróż z Berlina do Piotrkowa trflh 
2 godziny.

Do Palestyny. Z Częstochowy nadeSł; 
wiadomość do „Unser Leben", że wczOa 
wyjechała stamtąd grupa syonistów z paty 
„Poale-Syon* w  celu osiedlania się w P^e \ 
stynie. Druga grupa wyjedzie wkrótce.

21 c a r a t u .  -

Z „łiowsipów" gubernatorskich. Jak żale- 
wnia „Kołokoł", jeden z gubernatorów po 
wincyonalnych na prośbę, aby pozwoliła: 
urządzenie koncertu na rzecz niezamożnfci 
studentów miejscowych, dał następującą, hi 
dzó charakterystyczną odpowiedź osobie, kt* 
starała się o to pozwolenie:

„Szanowny Panie! Na prośbę o p o z w o li  
urządzenia koncertu studenckiego otrz.f; 
pan urzędownie odmowę. M otywy jej są if 
stępujące: Proszenie o jałmużnę wskuteklc 
nistwa i przyzwyczajenia do próżniactwa jis 
żebraniną, karaną sądownie. W  żaden Sic 
sób nie mogę zrozumieć, dlaczego żebrańh 
zbiorowa, wśród dźwięków muzyki, i p fy I 
tem nie na chleh powszedni, ma być doz<b 
loną i nawet popieraną. Każda najciężfc 
praca jest daleko lepszą, szlachetniejszą, u 
czciwszą od tych wszystkich koncertów



Nr. 216 Kraków, czwartek H I E B 0 . Q  Q 6 sierpnia 1908 3

przyśpiewkami: „Dajcie choć grosik na bie­
dnych*.

Powyższa argumentacya gubernatora pro- 
wincyonalnego wprowadziła, oczywiście, w 
zachwyt pismo, którego kierownikiem jest 
p. Puriszkiewicz.

Aresztowania rabina. Z Berdyczowa dono­
szą : Znowu zaaresztowano rabina powiato 
wego Helmana, niedawno uwolnionego z w ię­
zienia, a podejrzewanego o udział w  zabój­
stwie komisarza policyi Kartamyszewa.

Przeciw Tołstojowi. Odbywający się w Ki 
jow ie zjazd misyonarzy prawosławnych u 
chw alił: 1) zwrócić się do synodu z prośbą 
o wydanie na początku sierpnia specyalnych 
wskazówek, zakazujących udziału w  uroczy 
stośeiach jubileuszowych, urządzanych w  celu 
uczczenia Tołstoja; 2) prosić synod o wyda­
nie rozporządzenia, by w  dzień jubileuszu 
28 sierpnia (11 września) wszędzie odbywano 
modły o nawrócenie Tołstoja i jego stronni 
k ó w ; 3) poczynić starania, by synod zarzą 
dził wydanie i rozpowszechnienie wśród ludu 
specyalnych wydawnictw chrześcijańskich 
skierowanych przeciwko głównym zasadom 
nauki Tołstoja.

„Zdrada*. „Russkoje Znamia*, organ czar­
nosecinny, wykrył zdradę nawet ze strony.. 
„Agencyi Teł. Petersburskiej*: Gazetka ta
pisze m ianowicie:

„Mamy monarchię i to bardzo silną, po­
dług opinii premiera-ministrów, A. Stołypina 
Lecz ageneya telegraficzna nic nie chce 
tem wiedzieć i codziennie w  „silnej monar 
chii* prowadzi bezwstydną agitacyę na rzecz 
parlamentu pod formą doniesień z „odno 
wiouej* Tureyi*.

„R iecz*, podając cytat powyższy, robi od 
siebie następującą u w agę:

„Należy, widocznie, aż do „ przywTrOcenia 
porządku* w  Turoyi nie dawać stamtąd ża 
dnych wiadomości, a tymczasem podawać 
informaeye... z Persyi*.

Z e  iw ls a fe ,  
Krwawe fantawanie. U chłopa Ludwika

Mullera w  Romom (W ęgry) zjawiła się 1 bm 
komisya sądowa dla przeprowadzenia egze- 
kucyi za dług. Muller nie wpuścił komisyi 
do domu, grożąc zabiciem, kto się zbliży do 
drzwi. Żandarm chciał go skłonić do zanie­
chania oporu, a rgdy to nie skutkowało, chciał 
Mii llera odsunąć jod drzwi. Gdy Muller ude 
rzył żandarma, ' .en pchnął go bagnetem w 
pie>*ś tak silnie, że Muller po kilku godzi­
nach zmarł.

Górnicy w pabcym się szybie. Straszną 
noc spędziło 60 górników w  kopalni Highou- 
se pod Auchinleok w  Anglii. Krótko przed 
rozpoczęciem pracy nocnej wybuchł pożar 
w  miejscu, które, służyło do przebierania wę 
gła i zagrodził (irogę 60 górnikom, którzy 
pracowali w  pięljrze niżej położonem. Dopie 
ro po 22 godzinach pracy zdołano ich wyra 
tować prawie bezprzytomnych. Szkodę, któ 
rą wyrządził pożar, obliczają na pół miliona 
marek. Szyb kopalni oblegały tłumy ludzi, 
a gdy po długiem wyczekiwaniu ukazał się 
kosz z wyratowanymi, rozegrały się wzru­
szające sceny.

„Zamsch* na papieża. Dzienniki rzymskie 
donoszą, że wczoraj po południu w  W aty­
kanie na I piętrze wypytywał się jakiś czło­
wiek w  ubraniu duchownem, jak się zdaje 
obłąkany, czy papież już tamtędy przecho­
dził. Gdy papież w otoczeniu się zbliżał, 
żandarm papieski usunął tego księdza, po­
nieważ tenże nie miał pozwolenia wejścia. 
Podał on, że się nazywa Hegelihae z Trape- 
zuntu (Mała Azya) i przybył, by znaleźć 
sprawiedliwość.
-MU-Ll !R_UłJKi "Tl" 'IIIH , L IIJH aB L ilH U M

B. OABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje
i najmuje— fortepiany, pianina, barmanie i pla­
neto —  krajowe i zagraniczne nowe i prze­
brane— za gotówkę i na spłaty— boz zaliczki.

Z różnych stron.
Ze śpiewaka operowego porty er. —  Ojciec narze­
czonym swych córek. —  Operacya krokodyla. —  

Co to jest miliard?

Aleksander Weresz był swego czasu głoś­
nym w całych Węgrzech śpiewakiem opero­
wym. Został wcześnie zaangażowany do opery 
budapeszteńskiej, wkrótce jednak, wskutek 
swego nieposkromionego temperamentu, mu­
siał opuścić scenę. Zorganizował następnie 
trupę śpiewacką i jeździł z nią p0 Ameryce. 
Turnee nie powiodło się, trupa rozpierzehnęła 
się, a Weresz pozostał wkrótce bez wszelkich 
środków do życia. Powrócił wreszcie do Bu­
dapesztu i tu zaangażował się do jednego z 
przybytków lekkiej Muzy. A le i tu długo nie 
wytrzymał, wyjechał znów na poszukiwanie 
szczęścia do Miskolcza, gdzie po licznych 
niepowodzeniach znalazł się znowu na bru­
ku, co skłoniło go do porzucenia karyery 
artystycznej. Dziś Weresz pełni obowiązki 
portyera w  Orfeum budapeszteńskiem...

W  Monachium opowiadają o wielce weso­
łym wypadku. Niejaki p. Br. jest wdowcem 
i ma dwie córki w  wieku 20 i 23 łat. Te 
jednak prowadziły gospodarstwo domowe tak 
niezdarnie, że p. Br. postanowił się ożenić. 
W  tym celu zaczął szukać żony na dość zw y­
kłej dziś drodze, t. j. za pomocą ogłoszeń w 
dziennikach: „W dowiec, dobrze majątkowo 
sytuowany...* i t. d. Jakże się zdumiał, gdy 
pomiędzy setkami listów i fotografij, nade­
słanych przez kandydatki do ślubu z wdow­
cem, znalazł listy i fotografie swych obydwu 
córek. Postanowił jednak wypłatać im figla 
i wdał się z córkami w  korespondencyę ro­
mansową, posyłając im swe listy pisane na 
maszynie. Korespondencya przeciągała się 
długo, aż wreszcie obie damy, każda oczy­
wiście osobno, zażądały stanowczo osobistego 
„rendez-vous“ . W dowiec zgodził się na to i 
wyznaczył damom schadzkę w  pewnym ogro­
dzie o jednej i tej samej porze, a na znak 
poznania wybrał biały gwoździk. Już na długo 
przed oznaczonę godziną miał w domu ogro­
mną, choć tajoną uciechę, kiedy obie córy 
jego posłały służącą do ogrodnika po białe 
gwoździki. Nic zresztą po sobie nie ukazu­
jąc, chwalił bardzo piękne, niewinne kwiatki, 
za co dostał od córek także po jednym gw o­
ździku do butonierki. I co się stało ? Naj­
pierw było kolosalne zdumienie obu sióstr, 
kiedy się spotkały z gwoździkami na wyzna­
czonej przez tajemniczego wdowca schadzce, 
ale było ono jeszcze kolosalniejsze, kiedy nie­
bawem nadszedł wystrojony i z... przeklętym 
gwoździkiem w  butonierce papa, który wziął 
obie córki pod ramiona i odprowadził do 
domu.

*
Przed kilku dniami dokonano operaeyi na 

krokodylu, znajdującym się na wystawie w 
Londynie. Jest to okaz 50 letni, długości 7 
stóp. Starszy kolega jego w  przystępie złego 
humoru chwycił go zębami za dolną szczę 
kę i strasznie ją pogruchotał. Rany były tak 
ciężkie, że właściciel chciał natychmiast za­
bić zranione zwierzę. Na usilne jednak pro­
śby indyjskiej dziewczyny, której pieczy kro­
kodyle są poruczone, odstąpił od tego zamia­
ru i wezwał do tego osobliwego paeyenta 
znakoriiitego chirurga dra Scotta. Lekarz, 
zbadawszy dokładnie rany, oświadczył, iż 
jedyną na to radą jest operacya. Przyw iąza­
no więc zw ierzę grubymi powrozami do sto­
łu, otworzono mu paszczę za pomocą liny 
drucianej i przystąpiono do operaeyi. Pacyent 
okazywał mało cierpliwości, rzucał się wprzód 
i wtył, ale ostatecznie operaeyi dokonano; 
czy z dobrym skutkiem, to się pokaże do­
piero po 14 dniach.

* * *
Większość ludzi nie posiada wyobrażenia, 

co to jest miliard, z tego też powodu wska­
zane jest następujące wyjaśnienie: Miliard w 
z ł o c i e  w aży 322.580 klg., a możnaby nim 
zapełnić kostkę, której każda z sześciu pła­
szczyzn mierzy 17 metrów kwadratowych. 
Gdyby z tej masy złota wyciągnięto drut, 
możnaby nim opasać całą ziemię. Miliard w 
s r e b r z e  waży pięć milionów kilogramów, 
a koszta musiałaby w  tym wypadku posia­
dać płaszczyzny o wielkości 477 metrów 
kwadratowych. Aby przetransportować miliard 
w z ł o c i e ,  potrzeba 64 wagonów, które mu­
siałyby zająć tor kolejowy na przestrzeni 
400 metrów. Miliard w  s r e b r z e  wymaga 
1000 wagonów po pięć tonn, a zajęłyby one 
6 kim. toru.

Gdyby miliard w  złocie znajdował się w 
jednej bryle, to do podniesienia jej potrze­
ba byłoby 6000 ludzi, a 32.000 osób musia­
łoby miliard w  złocie dźwigać, gdyby każda 

nich zabrała tylko 10 klg. Do miliarda w 
srebrze potrzeba już 500.000 ludzi. Gdy się 
miliard w  złotych monetach ułoży jedną za 
drugą, otrzyma się długość 1050 km., a gdy się 
monety ułoży jedna na drugiej, otrzyma się 
kolumnę o wysokości 33.000 metrów.

w  prasie przekonanie, że z m i a n a  g a b i ­
n e t u  j e s t  r z e c z ą  k o n i e c z n ą .

M łodoturcy żądają, b y  przynajm niej j e- 
d e n  w y b i t n y  m ł o d o t u r e k  z o s t a ł  
m i n i s t e r  i żeb y  inni m in istrow ie by li 
pew nym i ludźmi, których  charakter w y ­
klucza reakcyjne zam iary. W icem ajora  
Nasi’ego  czczą jako bohatera i w ybaw cę, 
k tó ry  dał p ierw szy  skuteczny sygnał do 
wybuchu ruchu. W śród  młodotureckich 
m łodych o ficerów  i skrajnych żyw io łów  
ob iega hasło, że należa łoby do u tw orzo­
nego gabinetu pow ołać d z i e n n i k a r z y  
i jednego z m łodotureckich genera łów  lub 
o ficerów .

Oficerowie i wojsko.
Konstantynopol. Istn iejące tu i w  innych 

garnizonach m łodotureckich oficersk ie k o ­
m itety, mające g łów n ie  za zadanie u trzy­
manie porządku i s t r z e ż e n i e  p r a w  
k o n s t y t u c y i ,  mają istnieć aż do czasu, 
gd y  parlam entarne rządy zaczną normalnie 
funkeyonować.

Konstantynopol. Tureckie dzienniki po­
tw ierdzają, że w o j s k o  w  S t a m b u l e  
p r z y s i ę g ł o  n a  k o n s t y t u c y ę  i na 
w ierność sułtanowi, jak  długo on swobodę 
utrzym a. P rzys ięgę  złożono na koran i re­
w olw er, przyczem  w yg łoszono patryotycz- 
ne m ow y. C e s a r s k a  g w a r d y a  o n e ­
g d a j  z ł o ż y ł a  p r z y s i ę g ę  n a  k o n ­
s t y t u c y ę .

Przeciw prasie.
Konstantynopol. Dziennik „Tan in * donosi, 

że m inisterstwo spraw w ew nętrznych  za­
proponowało, b y  redaktorów  dzienników  
w ezw ać do z m o d y f i k o w a n i a  s p o s o ­
b u  p i s a n i a ;  w  przeciw nym  razie w yd a ­
ne będą zarządzenia, ponieważ dem onstra­
cye ludu z powodu podburzania prasy 
trw ają  w  dalszym  ciągu.

Bandy macedońskie.
Konstantynopol. Macedońskie bandy zu­

pełn ie się r o z w i ą z u j ą ,  greck ie jednak 
ty lko  częściowo. Przypuszczają, że m łodo 
tu rcy porozum ieli się z bułgarskim  kom i­
tetem  i po jedynczym i szefam i band już 
poprzednio, a obecnie dążą do porozum ie­
nia się z innym i komitetami.

Belgrad. W czoraj przed południem pię­
ciu sze fów  serbskich band, k tó rzy  baw ili 
w  ostatnim czasie w  Serbii, udali się do 
tureckiego posła, aby mu oznajm ić, że po 
w racają do o jczyzny. Poseł p rzy ją ł ich bar­
dzo uprzejm ie i w yraz ił radość, że zdecy­
dow ali się na powrót, jakoteż nadzieję, że 
obecnie jako  p rzyw ódcy sw ego ludu żyć 
będą w  pokoju.

Usuwanie Itamaryli.
Konstantynopol. Dzienniki donoszą o usu 

nięciu pierwszego sekretarza sułtana Tachir 
baszy. Dżewad bej zamianowany został pierw­
szym. wedle niektórych dzienników, drugim 
sekretarzem sułtana.

Przetłuszczone mydło
higieniczne toaletowe

M. M A L I N O W S K I E G O  
Ogórkowe 

Vio!ette, Trefle i t. p.
Do nabycia w  renom, składach.

Jak długo zapas starczy!
Zofia Filipowiczówna: Pam iętnik. Poezye. 

Cena 60 halerzy, z przesyłką  pocztow ą 
70 halerzy.

Zam ów ien ia i p ieniądze przesyłać na adres: 
K l e m e n s i e w i c z ,  K raków , W iślna 5. 

Do nabycia u wszystkich  ko lporterów  par­
ty jnych  i w  księgarniach.

Po nadaniu konstytucyi w Turcyi.
Żądania młotiołurków. 

Konstantynopol. Dziennik „Sabah* donosi, 
że onegdajsza kon fereneya członków  mło- 
dotureckiego kom itetu w  Salonice z w ie l­
kim  w ezyrem  trw ała  4 godziny. Obrady 
doprow adziły  do rezultatu, k tóry  na razie 
trzym any jest w  tajem nicy. Ogółem  panuje
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Prasa francuska w obronie Polaków.
Paryż. „Journal des Debats* w  liście z 

R osy i stw ierdza n i e s p r a w i e d l i w e  
t r a k t o w a n i e  p r z e z  R o s y a n  P o l a  
k ó w, k tó rzy  zasługują na to, aby ich pra­
wa zos ta ły  uwzględnione. N ienaw iść P o ­
laków  skierowana jest przeciw  Prusom, 
jako g łów nej przeszkodzie re form  w  K ró ­
lestw ie. Neoslaw izm , będący zm orą N iem ­
ców, uczyn i Petersburg centrum politycz- 
nem, zaś W arszaw ę centrum kulturalnem  
S łow iańszczyzny.

Wzlot balonu Zeppelina.
Strassburg. Tuż przed godz. 12 w  połu­

dnie wczoraj okręt powietrzny hr. Zeppelina 
ukazał się nad Strassburgiem, przejechał po­
nad ubraną w  chorągwie katedrą, opisał luk 
nad Renem i pojechał dalej ponad Renem. 
Z gondoli rzuconą zestala kartka od Zeppe­
lina: „Podróż wspaniała, jadę w  kierunku 
Mannheimu*.

Spiro (Speyer). Wczoraj o godz. 2 po po­
łudniu balon Zeppelina przejechał ponad mo­
stem w  kierunku Mannheimu. O godz. 2 40 
przejechał ponad Spirą, oddalając się w  kie­
runku do Worms.

Oppenheim. Balon Zeppelina o godz. 6 w ie­
czorem wskutek popsucia się motoru s p a d ł  
w  pobliżu.

Sztutgart. Przed  godziną 8 rano balon 
Zeppelina spadł na ziem ię na otw artem  
polu. Z  Friedrichshafen  w ysłano natych­
miast za łogę, celem  napraw ienia balonu,

k tó ry  —  jak  sądzą —  będzie m ógł dziś o 
godzin ie 6 wznieść się w  pow ietrze.

Skałłon ministrem dworu?
Petersburg. K rążą  u porczyw e pogłoski, 

że  Skałłon  obejm uje stanowisko ministra 
dworu i że generał-gubernatorem  w arszaw ­
skim będzie zam ianowany obecny generał- 
gubernator k ijow ski Suchomlinow.

Petersburg. W arszaw sk i korespondent 
„R iec z*  donosi, że  w ed łu g pogłosek, krą­
żących w  W arszaw ie, stanowisko generał- 
gubernatora po Skałłonie ma objąć osła­
w ion y oprawca Łodzi, genera ł Kaznakow .

16 wyroków śmierci.
Symferopol. 16 w ięźn iów  skazano na 

śm ierć za zabójstw o kilku u rzędn ików  w ię­
ziennych  podczas zaw ichrzeń  w  w ięzieniu.

Wyrok na marynarzy.
Sebastopol. Sąd w ojenny skazał 11 ma­

ryn a rzy  z transportowca „K ronsztad * na 
ciężk ie roboty, a 9 na ro ty  aresztanckie 
za usiłowania „obalen ia istn iejącego ustroju 
państw ow ego*.

Posłowie w więzieniu.
Kutais. (Kaukaz). Zaaresztowano tu b y ­

łego  posła do drugiej D um y Gam artelego, 
k tó ry  zb ieg ł z m iejsca zesłania.

Petersburg. M urom cew  opuścił ju ż w ię ­
zienie. W  chw ili wyjścia, w yb o rcy  do p ier­
wszej i do drugiej Dum y w ręczy li mu sre­
brny dzw onek z napisem : „P ierw szem u  p re­
zydentow i pierwszej D um y*.

Echa zabójstwa Gapona.
Petersburg. Prokurator zarządził w ys ła ­

nie listów  gończych  za żoną inżyn iera  Ru- 
tenberga w  zw iązku ze sprawą o zabicie 
Gapona. Gazeta „Russkoje s łow o* komuni­
kuje, że sprawa ta będzie wznow ioną, gd yż 
w ykryto  now ych  uczestników zabójstwa.

Sejm finlandzki.
Helsingfors. Socyalna dem okracya w ys tę ­

puje w  sejm ie z wnioskiem  o r ó w n o ­
u p r a w n i e n i e  ż y d ó w .  Praw dopodobn ie 
wniosek ten będzie p r z y j ę t y .

Z Persyi.
Petersburg. Pet. ag. teł. donosi z T e -  

b r i s ,  że onegdaj i w czora j od rana czę­
sto padają s t r z a ł y .  Turecki konsul za ­
żądał wstrzym ania w o jn y  dom owej, w  ra ­
zie przeciw nym  rząd turecki będzie zmu­
szony chwycić się poważnych zarządzeń 
ku ochronie poszkodowanych swych pod­
danych.

T u r c y  o b s a d z i l i  dw ie m iejscowości 
w  pow iecie Salmas.

Teheran. (Pet. ag. tel.). P o  proteście rzą­
du szacha przeciw  temu, że turecki am ba­
sador dał schronienie tłum om  bez żadne­
go  powodu, w ezw ała  turecka ambasada 
tych, k tórym  udzieliła  azylu , do opuszcze­
nia ambasady. W ezw an ie  jednak pozostało 
bez skutku.

Olbrzymi pożar.
Chicago. Pożar lasów  w  Ferm ie c iąg le  

się r o z s z e r z a  i niema nadziei pow strzy­
mania go, o ile  deszcze nie spadną.

Ze stowarzyszeń I z g ro ffit& e i.
Ogłoszenie.

Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra­
niach można umieszczać tylko za opłatą 4 0  h a­
le r z y  od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1 k o ro n ę  
za jednorazowe ogłoszenie.

* P o s ie d z e n ie  k o m ite tu  m ie js c o w e g o  
s e k c y i żyd . soc . d em . odbędzie się w środę 
5 b. m. o godz. 7V2 wieczorem w  stow. „Postęp” 
(Krakowska 25).

* G ra c . Wszelkie informaeye, odnoś ące S'ę do 
studyów w  Gracu, udziela Polskie Akad. Stow. 
„Ognisko* (Btirgergasse 18 III. St.).

Mariass telegraficzne.
Bsiłmseszt, 5 sierpnia. Pszenica na październik 11*18 

do 11*19. Żyto aa październik 9*31 do 9*32. Owies na 
październik 8*21 do 8*22. Kukurudza na lipiec 7*62 
do 763. Kukarudzłi n;< sierpień 7*27 do 7*28. Ku­
kurudza na maj — *— do — *— . Rzepak na sierpień 
<6 20 dr *6 30 

Oferty mierne. Chęć kupna mierna. Usposobie­
nie słabe. Pogoda: pięknie.

P ra s ó p o w le d io ilf f l  p o g o d y .
Galicya zachodnia: Pochmurno, słabe wiatry, 

ciepłota podnosi się, skłonność do burzy.

NADESŁANE.
(Za dział ten redakeya nie odpowiada).

D r  L .  F R I E D M A N
lekarz chorób kobiecych

p o w r ó c i ł
i ordynuje od 3— 5 p rzy  ul. Z ielonej 1. 12. 

T e le fon  Nr. 459.

Rower marki „Puch“ (fre ilau f), 
m ało używ any, tanio do 

sprzedania. —  W iadom ość w  drukarni p rzy  
u licy F ilipa 1. 11.

GŁÓWNY SKŁAD FARB „r“ „ I f i h l  O B E M  PODGÓRZE Pr z y b o r y
suchych, lakierowych i pokostowych, wyrobów krajowych firma J  ■ w l  SLbUI L P  w  I  AmpI RYNEK GŁÓWNY :: RYBACKIE
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DROBNE OGŁOSZENIA
Za anons w  „Drobnych ogłosze- 
niach“ liczymy za każde słowo 

6 hal., tytuł 20 hal.

POSADA
zaraz do objęcia

dla mężczyzny
z ładnem pismem do biura i maga­
zynu, z dobremi świadectwami, za 
małą kaucyą lub poręką. Zgłosznia 
pod P. przyjmuje Gł. Agencya Dzien­
ników i Ogłoszeń, Kraków, Sław­
kowska 2,

Miody człowiek
znajdzie umieszczenie w  biurze han- 
dlowem. Znajomość języka polskie­
go i niemieckiego tak w  piśmie jak 
i słowie wymagana. Oferty z poda­
niem warunków proszę złożyć w  
Administracyi „Naprzodu" Nr 3797 I.

Przedsiębiorstwo dorożkarskie
2 numery kompletne, t. j. z urzą­
dzeniem i końmi są do sprzedania. 
Wiadomość ul. Krakowska 51.

Ogłoszenie licytacyi.
Elektrownia miejska rozpisuje 

niniejszem licytacyę ofertową na 
roboty:

a) ziemne i murarskie,
b) kamieniarskie,
c) ciesielskie i
d) blacharskie,

wykonać się mające przy budowie 
podstacyi przy ul. Łobzowskiej.

Termin licytacyjny upływa w  d. 
12 sierpnia 1908 r., o godzinie 12 
w  południe.

Plany, warunki oraz arkusze o- 
fertowe przejrzeć można w  godzi­
nach urzędowych, w  biurze star­
szego inspektora Budownictwa miej­
skiego p. Jana Rzymkowskiego, 
który udziela również wszelkich 
ustnych wyjaśnień.

Kraków, dnia 1 sierpnia 1908.

Prezydent miasta 
Leo m. p.

Karlsbadzkiej kuracyi
4 tygodnie [mieszkanie, wikt, lekarz 
i taksa kuracyjna] za tylko 200 K. 
w  pensyonacio Rosenzweth Karls­
bad. Wyjaśnień udziela się odwro­
tnie. 777

L. 64186/08.
B.

Kraków, d. 3 sierpnia 1908.

Ogłoszenie iicytacyi.
Magistrat stoł. król. miasta 

Krakowa rozpisuje niniejszem 
publiczną licytacyę ofertową, 
celem oddania w  przedsiębior­
stwo budowy kanału miejskiego 
w  ulicy Dietlowskiej od ulicy 
Krakowskiej do Wisły.

Termin złożenia pisemnych 
ofert wyznacza się na dzień 13 
sierpnia b. r. [czwartek] godz. 
12 w  południe w  biurze Bu­
downictwa miejskiego.

Wadyum wynosi 1500 kor.
Warunki ogólne i szczegóło­

w e oraz plany można przeglą­
dać od dnia 8 sierpnia w  biu­
rze Budownictwa miejskiego, 
gdzie również udzielane będą 
w ykazy robótobjętychlicytacyą.

Prezydent m iasta: 
Leo.

Ważoe dla Gospodyń!
Mam zaszczyt zawiadomić P. T. 

Publiczność, iż otworzyłem na- 
powrót interes

przy uiicy Sławkowskiej I. 31.
i że nadszedł świeży transport ro­
zmaitej

porcelany karlsbadzkiej
Sprzedaję różne naczynia na wagę 

od 50 do 60 h. za 1 kg., restauracyjne 
naczynia po 40 hal. za 1 kg.

Przedmioty luksusowe i dekora­
cyjne po bardzo niskich cenach.

Upraszam o jedno tylko zakupno 
na próbę, celem przekonania się o 
niebywałej taniości.

Polecając się łaskawej pamięci, 
kreślę się z poważaniem

M. ZANGEN 
738 dawniej Yogelhut.

NAJNOWSZE!

Bielizna męska, krawaty, rękawiczki i t- p. 
Ceny najniższe.

APTEKA
F O R T .  G R A L E W S K I E G O

w Krakowie ul. Szczepańska L. 1.
Poleca następujące wyroby własne:

P E T R O G E N
. a H Wyśmienity środek do konserwowania włosów, u- 

J a D ' suwa łupież i swąd z głowy, wzmacnia cebulki wło- 
11 sowe i zapobiega wypadaniu. Gana flakonu K 2 I K 4.

B A L N O D O R  KREM
Znakomity środek kosmetyczny do pielęgnowania 
cery i skóry.
Nla zawiera żadnych tłuszczów, nadaje cerze i skó­
rze nadzwyczajną gładkość i używa się przeciw o-
paleniu słonecznemu, wypryskom skórnym, piegom, 
zaczerwienieniu twarzy i rąk. Tuba 70 halerzy.

B A L N O D O R  M Y D Ł O
Wolne od szkodliwych składników, odznacza się 
delikatnym i wykwintnym zapachem, wpływa ko­
rzystnie na naskórek, wybiela i wydelikaca skórę, 
nadaje jej białość i aksamitną gładkość. „Jahra" 
Balnodor mydło i krem używane razem uzupełniają 

' się w swych skutkach i są idealnymi środkami do 
pielęgnowania cery i skóry. Sztuka 1 K.

K A L I  CH LO R ICU M  P A S T A  DO Z Ę B Ó W
lahra" Wybiela zęby, desinfekcyonuje jamę ustną. Tuba 

80 halarzy.
Wysyłki na prowincyę uskutecznia się odwrotnie.

P r a e i  W y s o k i e  
k .  N a m C e a t n i ic t w a  

k o s s c e s y o n o w a n e

B i u r o
podróży

Zofii
Biesladeckie)
Oświęcim (dworzec)

sprzedaje 
b ile ty  okrętow e do

Ameryki
I, II i III kl. dla paro­
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery- 
kańskich we wszyst­

kich kierunkach.

Ceny ściśle wadia taryf 
okrętowych I kolejowych.

Bilety okrętowe de Kanady
I bilety fcslajowa knadyjskie.
Prowpalcty darmo I oplatnla.

MYDŁO LILIOWE
z konikiem.

Najłagodniejsze mydło dla skóry.

Zawiadomienie.
Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, że otworzyłem

M a g a z y n  o b u w i a
m ę s k ie g o , d a m s k ie g o  i d z ie c in n e g o  w  n a jle p szych  ga tu n ­
kach  I p o  n a jp rzy s tę p n ie js zy c h  cen ach .

Polecam się łaskawym względom i kreślę z poważaniem

L. Zw eig
725 i o  Kraków, ul. Grodzka 32.

ADAM ŁUKASIEWICZ Kraków, Plac W W . Świętych 10. 
otworzył

pracownię obuwia z najlepszych materyałów.
Pracując jako robotnik w; : wszystkich niemal stolicach Eu­
ropy jak w Lon dyn ie , P a ry żu , I >r!lnie, W ied n iu , W a rs za w ie ,  M on ach iu m , G en e­
w ie  i wielu innych, nabył j otrzebnej rutyny, i zbytecznem bę­
dzie sprowadzać obce towa-y, gdyż zadowoli najwybredniejsze 
wymagania Szan. Publiczne >ci, której łaskawym względom się 
poleca a d  A K  Ł U K a S I E W I C Z ,  K ra k ów , P la c  W W . Ś w ię ty c h  10.

OGŁOSZENIA
dla wszelkich

P I S M  I K A L E N D A R Z Y  
Ś W I A T A

uskutecznia najlepiej i najtaniej

ANN0NCEN-EXPEDITI0N EDUARD BRAON
WIEN, I. ROTENTURMSTRASSE 9 (TELEFON Nr. 21122)

K A T A L O G  PISM  I K A L E N D A R Z Y  
DLA INSERENTÓW DARMO I OPŁATN1E

Z M I A N A  L O K A L U .

Zakład fotograficzny J. Sebalda
przeniesiony został do domu własnego przy ul. Batorego 1. 12 w Krakowie, 
gdzie urządzono pracownię z komfortem odpowiadającą najwybredniejszym wymaganiom artystycznym.

Najtańsze źródła obuwia
męskiego, damskiego i dziecinnego

z najlepszego materyału i najmodniejszych fasonów znajduje się

t y l k o  G r o d z k a  2 8  domu WP. Suskiego.

f!Przegląd stolarski5̂
ilustrowany miesięcznik fachowy, poświęcany stolarstwu meblowemu 

i budowlanemu, wychodzi w Krakowie od lipca 1908 r.
Celem czasopisma jest udzielanie pomocy i proktycznych wskazó­
wek w  zawodowem wyszkoleniu pracowników stolarskich przez 

fachowe artykuły, tablice rysunkowe i ilustracye.
P r z e d p ła ta  w y n o s i :  r o c z n ie  K 8 , p ó łr o c z n ie  4 5 0 ,  k w a r ta ln ie  2 '5 0 ,  nu m er p o je d y n c z y  9 0  hal. 

Numer okazowy bezpłatnie.
A dres  Redakcyi i A dm in istracy i:

Kraków — Dębniki, Rynek, Telef. Nr. 114.

NOWOJORSKA GERMANIA
Towarzystwo asekuracyjne na życie

Generalna Dyrekcya dla Europy: Berlin, W. 64, Behrenstrassa 8, we własnym domu 
Generalna Reprezentacya dla Austryi: Wiedeń, I. Stubenring 18, W0 własnym domu
Stan ubezpieczeń z  końcem roku 1905 ....................................K  539,686.228*—
Stan czynny według bilansu z końcem r. 1805 ....................... »  176,528.310*—
Dochód za premie asekuracyjne i odsetki w  r. 1805 . . „ 30,748.986*—
Nadwyżka z obrotu rocznego 1905 ......................................... ...... 2^15.350*— 1 jg  934 003*—
R ezerw y z  poprzednich lat dla udziału w  zysku . . . . ,  11,718.647*— J ’

S zc ze g ó ln e  k o rz y ś c i 
jakie daje Nowojorska Germania swoim ubezpieczonym są:

1) że udziela pierwszej dywidendy już po upływie pierwszego roku ubez 
pieczenia;

i )  że police po 3 latach od wystawienia są o tyle nlezaczepialne, że zacho­
wują swą ważność, nawet gdy śmierć ubezpieczonego nastąpiła wskutek 
samobójstwa lub pojedynku, a nawet w  takim wypadku skoro wniosek 
zawiera objektywnie fałszywe deklaracye;

3) że dozwolone są podróże i pobyt na całej kuli ziemskiej bez osobnej 
premii;

4) że ponosi ryzyko ubezpieczenia na wypadek wojny, powołanych pod broń 
bez podwyższenia premii;

5) po 3-letniem ubezpieczeniu może ubezpieczony, przy wstrzymaniu dal­
szego płacenia premii, żądać:

a) wykupns. gotówką; b) policę wolną od wszelkich dalszych premii : 
c) rozszerzenia pełnego zabezpieczenia na wypadek śmierci, na sze­
reg lat; cyfrowe świadczenia Towarzystwa są w policach tabela­
rycznie uwidocznione.

Gdyby ubezpieczony w  ciągu 3 miesięcy nie oświadczy! się, naten­
czas przyjmuje się, że życzy sobie sposobu c) i polica zostaje automaty­
cznie w  mocy na całą kwotę ubezpieczeniową, może jednakowoż na życzenie 
ubezpieczonego, po złożeniu dowodu możliwości ubezpieczenia i po zło 
źoniu zaległych premii wraz z odsetkami, jeszcze w ciągu dalszych 3 lai 
uzyskać pełną moc prawną.

Generalna agencya dla Gaiicyi zachodniej
w Krakowie, przy ulicy Jasnej L. 5

63 u p. Zygmunta Gieitzmana.
Towarzystwo nawiąże chętnie stosunki z osobami nadającemi się do 

akwizycyi ubezpieczeń na życie, udzielając tymże korzystnych warunków

Utrzymanie zdrowego 
żołądka

polega głównie na utrzymaniu, przyspieszeniu i ustaleniu trawienia, 
a usunięciu dolegliwego zatwardzenia. Uznanym za dobry, ze sa­
mych wyszukanych, najlepszych i skutecznych ziół leczniczych sta­
rannie przyrządzonym, apetyt podniecającym, trawienie przyspie­
szającym i łagodne rozwolnienie wywołującym środkiem domowym, 
który znane skutki nieumiarkowania, wadliwej dyety, przeziębienia 
i przykrego zatwardzenia np. zgagę, wzdęcie, nadmierną ilość kwa­
sów i kurczowe bóle łagodzi i usuwa, jest Dra Rosy balsam żołądkowy 

z apteki B. Fragnera w  Pradze.

f l c f r 7 P 7 P n i o f  Ka wszystkich częściach opakowania 
U i H l f . u £ u ! U C i  znajdufe się zarejestr. znak ochronny.
Skład g łów n y : Apteka B. FRAGNERA, 

c. i k. dostawcy dworu pod „Czarnym Orłem"
P r a g a ,  K le in s c i t e  2 0 3 ,  róg ulicy Nerudowej.

Wysyła się pocztą codzień • Pocztą po otrzymaniu 1‘50 kor.
wysyła się małą flaszkę, za 2'80 K wielką flaszkę, za 4'70 K 2 wiel­

kie flaszki, za 8 K 4 wielkie flaszki, za 22 K 14 wielkich , 
flaszek, opłatnie do wszystkich stacyj ausro-węgier. państwa. 

Składy w aptekach Austro-Węgiar.
W Krakowie w znaczniejszch aptekach.

m r  UW AGA! - M
Zwracam uwagę na ulepszony Gramofon z marką 
„Aniołek", który gra bez szmeru i całkiem wyraźnie. 

Proszę zażądać od firmy

Pierwszy krajowy skład hurtowny ś częściowy Gramofonów
i Fonografów

J ó z e f a  W e k s E e r a
w Krakowie, Grodzka 71

najnowszego oennika Nr. 27 oryginalnych gram ofonów Tow. 
Akcy jnego  z marką „Aniołek*, które uznane zostały za naj­
lepsze na całej kuli ziemskiej. — Najw iększy skład Gramofo­
nów i płyt najnowszych zdjęć. — Części składowe zawsze aa 
składzie. — Reperacye jw yk on yw a  się dokładnie i szybko. —

kw iatow ą i 10 płyt po- 
konstrukcyi od

Najnowszy gramofon „Touarm “  z  tubą kwiato 
dwójnych 35 złr. — Gram ofony najnowszej 

24 do 2400 liL

Jedynie prawdziwym jest tylk.

THIERRYTGO BALSA
\ f S o S T  ZAKONNIC
Najmniejsza wysyłka 12/2 
6/1 albo 1 patent, flaszka fa 
lijna do podróży koron 5 — o 

kowanie darmo.

THIERRYTGO maść centyfoliow
Najmniejsza wysyłka 2 sh 
k. 3‘60, — opakowanie dar 
Uznane wszędzie jako najlep 
środki domowe przeciwko dole 
wościom żołądkowym, zgar 
kurczom, zaflegmieniu, zap. 

niu, kontuzyi i t. p. 
Zamówienia lub przesyłki ] 

niężne należy adresować-
A. THIERRY, Apteka pod Ar 
łem stróżem, Pregrada ol 

Rohitsch.
Skład we wszystkich aptekr

Ząby
piękne, zdrowe, kto chce i 
niech używa znakomitego wa 
waklego proszku „AGAT0LU", \ 
bu St. Górskiego w Warszawie, i 
główny w Drogueryi Magistra 
J. HANAKA, Kraków, ul. Sze 
L. 5. Pudełeczko a 60 hal. i 1

: l

i: K A R M Ę  M i
W

Pose lska  1*

N A D Z IE W A N E
30 gatunkach V2 klg. 1 J

poleca
Fabr. wyrobów cakiernfczyi
prowadzona pod osobisty) 

kierunkiem

R. Pieczarki w Krakowie pri
ulicy Poselskiej L. 15, obok k 

ścioła św. Józefa.

N a jn ow szy  w y r ó b  k ra j'
N U S S D O R F A

Mydio preszko
Najlepszy środek do prania, d 
cierania i czyszczenia ręk tłust; 
brudnych, lakiem, atramentem, 
rowidłem i farbą drukarską z 
czyszczonych. Służy także do 
szczenią podłóg, schodów, st 
drzewa, blachy, naczynia emal 
nego, nakrycia stołowego i dc 
sczenia gwerów i hajonetów. SI 

niezrównany.
FILIP NUSSD0RF, Lwów, ul. Beri 

Główne zatępstwo:
Samuel ZUCKER, Podgórze, Kalwaryj

Bryndza owcza karpac
I  ła s k a  5 kg. b ryn d zy  d e s e r o w e j . .
I  la s k a  5 kg. b ryn d zy  m a|ow ej . .
I  fa s k a  5 kg. b ryn d zy  o s t r e j , .  ,
I  b la sza n k s  5 kg. m asła  d e s e r o w e g o
I p a c zk a  5 kg. s e ra  s z w a jc a r s k ie g o
I  p a czk a  5 kg. s łon in y  b a rd zo  g ru b e j
I  p a c zk a  5 kg. s łon in y  w g d z o n e j . ,
I p a czk a  5 kg. k ie łb a s  w i e p r z o w y c h ,
1 i ia s z a n k a  5 kg. s m a lc e  w ie p r z a

I S fa szan k a  p ow id ła  tu r e c k ie g o  
! p a c zk a  5 kg. ś l iw e k  tu re c k ic h  
I kg. p ap ryk i . . .  i i  2  —
! kg. m akaronu  ła r ch a n y a  
I kg. m ąki z ie m n ia c z a n e j 
I k g . p iep rzu  c za rn e g o  . 
poleca dom eksportowo-hanć
t a r a  Leona (Kesm ark) Sp is ,

UPRASZAJ
Szanownych Czytelników 
aby zamawiając lub kupu 
jąc przedmioty, reklamo 
wane w „Naprzodzie" lul 
wogóle korzystając z działi 
og ł os z en i oweg o ,  raczył

POWOŁYWAĆ
na „Naprzód" jako

Nd ŹflÓDLG
skąd informacye swoje za 
czerpnęli. — Takie powoty 
wanie się bowiem wpływ) 
na rozszerzeni e  ogłoszę) 

„Naprzodu".

? ? ? ? ? ? ? ? » ?  
• • • • • • • • • •
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